
Nr. 389 Kraków, Środa IB listopada 1915.
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3 fr. 50 ctin., 2l/2szyl.70 cm. amer.
Tygodniowo w Krakowie 40 h. 

a dostawą do domu 46 fa.

Cena numeru O  1 
oddzielnego O  H *
Rekiamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. -  Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien

nych listów nie uwzględnia.

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godzinie 8-ej rano.

Bocznik XXIV.

R edakcya i A dm m istracya 
K raków , D unajew skiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków,

D ział inseratow yt 
u l .  G o łę b ia  L . 2 . I. p .

(Róg ul. Brackiej)
Tel. Nr, 1354. Konto czek. 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier
sza petitem 20 h. Za miejsce wier
sza petitem w nadeslanem 60 h.

Socyalsia demokracya 
w o b e c  drożyzny.

p a n o s z ą c a  się coraz zuchwałej drożyzna, zmu- 
3  reprezentan tów  klasy  robotniczej do ener- 
^!cżnych kroków, m ających na  celu zapobieże- 
3  lej klęsce. Spraw a ta  obchodzi dzisiaj już 
3 ^ y łk o  k lasę robotniczą, iecz także stan  śre- 
k 1 i urzędników , k tó rzy  żyjąc ze stałych po- 
3 ° w nie m ają, zw łaszcza w dzisiejszych sto- 

?ksch żadnego środka, by ulżyć swej doli. 
d» . ż e r n y  znowu zanotow ać dw a fakta, dow o
d ź 6 troski reprezentan tów  klasy  robotniczej o 

>  o g ó ł u  ludności. 
pla.'Bmiecka soeyaina demokracja w Austryi, nie 
deJ 5c innego sposobu, zw róci/a się do prezy- 
\ve. m inistrów  hr. S tiirgkha, m inistra spraw  
tSf'VQ§irznych i m in istra  w ojny w rzeczowo 

.^'•dowanym m em oryale, żądając szeregu  za- 
w celu zm niejszenia drożyzny. Tego 

&je Alu zarządzenia leżą już nietylko w in tere- 
U g -^ n o ś e i cywilnej, iecz także s i ł y  zb- r o j -  

ł Państwa. W pierw szej m ierze dom agano się 
ty^ “wiania cen na tłuszcza, mięso i bydło. Na 
bą .Pow iem  polu święci spekuiacya tak  agrar- 
^aja 1 handlow a w prost orgie. Ceny wzra- 
(1 uśj I1!.evviadomo z jak ich  powodów, a ludność 
W . ^ P i e ć  płacąc wyższe ceny lub ograni- 
<bovVu sPażycie. Takie ograniczenia w pływ ają 

SZ śliw ie na  zdrowie ludności.
^spQj ?°. następnie organizacji dowozu przy 
sPotyw ZIa;® gm in, pow iatów  i stow arzyszeń

■Jaki sku tek  wywołają te  kroki posłów so- 
cyalno-dem okratycznyeh, czy rząd  urzeczyw istni 
żądania te — tego na razie nie wiem y, albo
wiem odpowiedź m inistrów  była dosyć ogólni
kową.

Również i w Niemczech poczyniła socyalna 
dem okracya odpowiednie kroki u rządu, dono
sząc o tem  ludności w odpowiedniej o d e z w i e .  
Drożyzna jakkolw iek nia p rzybrała  tam  tak 
wielkich rozm iarów , w łaśnie w skutek  szeregu 
zarządzeń państw ow ych, to jed n ak  panoszy się 
w dotkliw y sposób. W idocznem zatem  jest, że 
środki rządow e, lubo n iejeduokretnie słuszne, 
przecież n ie  dały  jeszcze zupełnie dodatnich re 
zultatów. Żąda więc niem iecka socyalna dem o
kracya co do m ięsa, bydła, jaj, tłuszczów itd. 
takich sam ych energicznych środków  zarad 
czych, jak ich  się użyło w spraw ie organizacyi 
spożycia zboża i chleba (cen m aksym alnych).

T ak się przedstaw iają w krótkości kroki posłów 
soeyałno-dem okratycznych w A ustry i i N iem 
czech. Będzie zadaniem  rządów  przeprow adze
nie tychże i w ykazanie zrozum ienia interesów  
szerokich kół mdności.

Z Królestwa I Litwy.
Z Łodzi. Komisya szkolna, k tó ra  wniosła me- 

m oryał do cesarskiego niem ieckiego generalnego 
gubernato rstw a w spraw ie szkolnictw a polskiego 

j w K rólestw ie, została przez w ładze niem ieckie 
w Łodzi rozw iązaną.

W Łodzi pow staje nowe pism o polskie. Kie
row nikiem  jego będzie p. Cezary Zawiłowski,

współwłaściciel „Głosu narodu* i berlińskiej 
ag e n c ji telegraficznej „Wat®. Nowy dziennik 
hołdować będzie zasadom  kom prom isow o-poje- 
dnawczym  wobec władz niem ieckich.

Z Łęczycy. W Łęczycy, G ostyninie i K utnie 
rozw ijają ożyw ioną działalność insty tucye ku l
tu ralne i społeczno-gospodarcze, jak  „Koło po
mocy Legionom®, „Liga kobiet®, „Biblioteka 
polska®, „Koło ziemianek® itd. P ism a, odezw y 
i wszelkie w ydaw nictw a Ń. K. N. cieszą się w 
tych okolicach w różnych kołach społeczeństw a 
coraz w iększą poczytnością. W zrasta za in te re
sowanie zagadnieniam i ogóino-narodowem i. Z a 
pow iedziany przez „Tow arzystw o biblioteki pu 
blicznej® w Łęczycy odczyt pod ty tu łem  „Mie
szczaństwo w Polsce® nie doszedł do sku tku  
z powodu zakazu, w ydanego przez cenzurę nie
miecką. \

L andratu ra  dla Łęczycy, G ostynina i K utna 
w ydaje tygodn-k p. t. „K reisblatt des Lenczy- 
cer Kreises®.

Z Wilna. W arunki bytow ania są n ad er cięż
kie. W obec tego, że koleje są  zajęte przew o
żeniem  aprow izacyi dla w ojska — w m ieście 
panuje drożyzna, tem  bardziej, że p roduk ty  ż y 
wności są na w yczerpaniu. W ieczoram i panują 
ciemności, gazow nię bowiem wysadzili M oskale, 
nafta zaś jest zarekw irow ana przez wojsko. To 
też gdzieniegdzie znaleźć m ożna m ieszkanie o- 
św ietioue świecą. Pomim o tak  trudnych  wa
runków  ludność poiska nie upada na  duchu, 
przeciwnie, okazuje nadzw yczajną energię. Po
za krzątaniem  , się okoio bieżącj/ch spraw  m ia
sta, zaiożono już dwa gim nazya polskie (jedno 
m ęskie, jedno  żeńskie), a w krótce m a pow stać 
drugie m ęskie. O tw arcie szkói polskich było dia 
m ieszkańców W iina praw dziw em  św iętem  du- 
chow o-uarodowem . Na przeszkodzie szybkiem u 
rozwojowi szkolnictwa polskiego stoi b rak  pod
ręczników polskich, a  niepodobna ich dowieźć.

Sofia, 10 listopada.
(BK). (Agencya bułgarska). D oniesienie sz ta

bu generalnego dnia 7 listopada: W ojska n a 
sze ścigają dalej pobitą arm ię serbską. O sią
gnęły M orawę na całyra froncie i sposobią się 
do przekroczenia rzeki. Oprócz Niszu w dolinie 
M orawy zajęliśm y m iasta A łeksinac, V lasotinee 
i Levkovac.

W  M acedonii zdobyliśm y m iasto Tetovo. Na 
innych frontach żadnej zm iany.

P rzy  w kroczeniu do N iszu w ojska nasze przy
jęła ludność kw iatam i i okrzykam i „hura*.

Zdobyte w Nsszu i okolicy trofea nie są  je 
szcze w zupełności obliczone. Znane dotąd łupy  
obejm ują 42 działa forteczne, tysiące karab inów , 
bardzo w ielką liczbę sk rzyń  z am uuicyą, liczne 
wozy m unicyjne, wozy transportow e, 700 w a 
gonów (z tego 100  wagonów kolei w ąskotoro
wej), w iele sam ochodów  ciężarow ych, o lb rzy m i 
obóz m ateryału  sanitarnego.

W m ieście znajduje się jeszcze w iele składów 
wojskowych i m agazynów. N adto na polu walki 
koło Niszu znajduje się jeszczevwis!3 dział a rty - 
ieryi polowej, karabinów  m aszynow ych i ogro
m na moc karabinów , porzuconych przez Serbów .

Wzięci do niewoli na  całym  froncie Serbow ie 
nie zostali jeszcze, przeliczeni. D otąd w okolicy 
sam ego Niszu naliczono przeszło 5000.

Asledyolan, 10  listopada.
(BK). „Seccolo® donosi z A ten : Do Salonik 

w piynęła angielska eskadra  w schodnia pod do
wództwem adm irała R ubeka. Do Serbii w ysła
no ogółem 70.000 żołnierzy francuskich  i an- 
gielsKich. Francuzi spotkali się koio B abuna z 
Serbam i i m ogą w ten  sposób w spółdziałać, że 
na razie M onastyrow i nie grozi niebezpieczeń

Walki nad Strypą i pod Czartoryskiem.
Urzędowo donoszą 9 lis to p ad a : Wiedeń, 10 listopada.
Na północ od Jazłow ca nad dolną S try p ą  i na zachód od C zartoryska nad Styrem  odparto 

łosyjekie ataki. Z resztą nic nowego.
Zastępca szefa sztabu  generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Walki pod Rygą i Dźwińskiem.
Urzędowo donoszą dnia 9 listopada. Berlin, 10 listopada.
Rosyjskie ataki na  zachód i południe od Rygi, na zachód od Jakobstad t i przed Dźwińskiem 

trwały także wczoraj bez wszelkiego sku tku  dalej. Na zachód od D źwióska rosyjskie oddziały, 
które w targnęły  do wąskiej części przedniej pozycyi, zostały kontratak iem  znow u wyrzucone, 
Przyczem wzięto do niewoli 1 oficera i 372 żołnierzy.

Podczas skutecznej walki na  północ od Kom arowa nad  S tyrem  wzięto do niewoli 368 Rosyan.
Naczelne kierownictwo armii.

Zdobycie Leskoyca przez Bułgarów.
Dalsze postąpy sprzymierzonych. Walki pad Kraijevem. 

50 dział i 7000 jeńców zdobyło w Krusz@vcu.
Urzędowo donoszą 9 lis topada: Wiedeń, 10 listopada.
Sytuacya na  gran icy  czarnogórskiej niezm ieniona. Z wojsk austro-w ęgierskich, walczących 

ty Serbii, obsadziła jedna g rupa Iwanieę, druga w yrzuciła nieprzyjaciela z jego stanow isk na wzgó 
rzach, zbudow anych n a  drodze Iw anica—Krałjevo. Siły niem ieckie wypędziły przeciw nika z jego 
°szańcowań n a  południe od Kraijeva. Na południe od T rsten ik a  sto ją nasze bataliony w walce. 
Dywizye niem ieckie operujące w obrębie Kriiszevca posuw ają się dalej naprzód.

Bułgarzy zajęli Leskovac.
Zastępca szefa sztabu  generalnego m arszałek polny porucznik von Hoefer.

Urzędowo donoszą dnia 9 listopada: Beiłin, 10 listopada. 1
W zgórza koło Giunis na  lew ym  brzegu południowej M orawy wzięto szturm em . Łup w K ru

k a ć  . podwyższył się na 50 dział (w tem  10 c ętk icb) i przeszło 7000 jeńców.
Bułgarzy dotarli do północnego zachodu od Aleksińca, oraz na zachód i południowy zachód 

°d Niszu nad południow ą M orawą. Naczelne kierownictwo armii.

Odparcie ataków włoskich.
Urzędowo donoszą 9 listopada: Wiedeń, 10 listopada.
Sytuacya niezm ieniona. K ilka nieprzyjacielskich ataków  na froncie nad  Soczą na Zagorę,

^  Dolomitach n a  Coi di Lana i n a  siodło Sief, odparto.
Z astępća szefa sztabu generalnego von  Hoefer, m arszałek  polny porucznik.



stwo. Francuzi, posuw ają się isa zachód od W ar- 
d aru  ku  K avadarow i i przekroczyli rzekę C zer
na. Na północny zachód od Gewgeli Bułgarzy 
wobec ataków  Francuzów  i Anglików utrzym ali 
się jeszcze tylko przy wsi Orm anli. Serbow ie 
obsadzili wyjście z doliny B arbuna. B ułgarzy 
sta ra ją  się otoczyć ich atakiem  skrzydłow ym .

Syiuacya Bałkanie.
Skudsiiśs ma kontynuować polityką Zajmisa, — Po
wstania w Aujanii. — Obawy Włoch wobec cfen- 

zywy bułgarskiej.
Ateny, 10 listopada.

^Agencya tiavasa . Spóźniona). Nowy gab inet 
prowadzić będzie w dalszym  ciągu politykę po
przedniego rządu.

Ateny, 10 listopada.
(BK). Nowy gabinet Skudulisa przedstaw i się 

Izbie. Jeżeli gab inet nie znajdzie poparcia, Izba 
zostanie rozw iązaną.

Wiedeń, 10  listopada.
W edług nadeszJych tu  doniesień „W ieczornej 

Gazety" z P etersbu rga, nadeszły  tam  z Rzymu 
i Cetynii zgodne wiadomości, że w Albanii wy
buchło powstanie. Szczególniej m uzułm ańscy Al- 
bańczycy są  w najw yższym  stopniu  wzburzeni. 
Ruch ten  skierow any je s t przeciw  Essadow i pa
szy, którego chcą obalić. Także w Skodarze 
w ybuchło pow stanie.

Turyn, 10 listopada.
„S tam pa“ w korespondencyi z Rzym u o sy

tuacyi bałkańskiej i praw dopodobnem  porozu
mieniu grecko - bułgarskiem pisze co następuje: 
Pojaw ienie się Bułgarów  na wybrzeżu adryaty - 
ckiem  oznaczałoby zagrożenie bezpieczeństw a 
W alony. W łochy nie m ogłyby tego ścierpieć, 
gdyby nieprzyjaciele m ieli się pojawić n a  ty
łach Walony, a przez to pozbawię W alony opar
cia n a  ty le i zdać W łochy na zaduszenie. D la
tego rząd  włoski śledzi ruchy  wojsk austro-w ę- 
gierskich, niem ieckich i bułgarskich w  k ie ru n 
ku m orza adryatyckiego z jak  najw iększą u- 
wagą.

Londyn, 10  listopada.
(BK). Dr Dilon telegrafuje do „Daily Telegraph" 

z R zym u: Dzięki wspaniałej organizacyi prasy nie
przyjacielskiej, wobec której sprzymierzeńcy nie 
mogą się wykazać żadną przeciwwagą, król Kon
stantyn, sztab generalny, wielka część posłów jak 
i wpływowa mniejszość ludu jest silnie przekona- 
aą, że mocarstwa czwórsojuszu muszą wojnę prze- 

. grać.
Sofia, 10 listopada.

(Ag. bułgarska). Zeppelin, k tó ry  z księciem  
M eeklenburskim  wzniósł się w Tem eszwarze, 
wylądow ał wr Sofii. P rzy  wylądow aniu by ł obe
cnym  król ze świtą.

Ma froncie niemiecko-* 
francuskim*

Barlin, 10 listopada.
W ielka głów na kw atera donosi dnia 9 listo

p ad a  :
Z zachodniego te renu  wojennego nic do do

niesienia. ...

Kronika wojenna.
„Czwórka koni". (BK). Izba wyższa. W ciągu dy- 

skusyi nad cenzurą i polityką wojenną w ogólno
ści lord Curzon z wielką pochwałą wyraził się o 
Greyu. Grey ma bardzo ciężkie i trudne zadanie 
do przeprowadzenia: musi kierować czwórką koni, 
które poprzednio nigdy razem nie chodziły w za
przęgu i to po drodze pełnej wyboi. Wymaga to 
nadzwyczajnej zręczności.

Na Kaukazie. (BK). Jak dzienniki konstantyno
politańskie się dowiadują, na froncie kaukaskim 
wielu żołnierzy rosyjskich dało się wziąć do nie
woli. Turcy opowiadają, że znajdujące się na fron
cie wojska rosyjskie są źle uzbrojone .i cierpią na 
brak środków żywności. Jeńcy potwierdzają do
niesienie o krwawych powstaniach w Batum. Lu
dność jest nieprzyjażnie usposobioną dla wielkiego 
księcia Mikołaja.

Wojna z Mosyą.
C a r  ma f r o n c ie  w s c h o d rs io -g a U c y jsk im .
„N. W. T agblatt" donosi z M onachium : W e

dług nadeszłych tu  drogą pośrednią telegram ów  
z P etersburga, „Nowo,je W rem ia" podaje re lacyę
0 podróży cara i następcy tronu na front połu
dniowy. Car przybył pod Tarnopol, rozm aw iał z 
naczelnym  dowódcą generałem  Iw anowem  i kilku 
innym i dowódcami wojsk. Podczas całej podróży 
pociągowi carskiem u tow arzyszyli iotnicy, gdyż 
pociąg służył carowi za kw aterę. Podczas pobytu  
wśród arm ii gen. Szczerbaczewa w ygłosił car 
m owę do wojsk, nie biorących udziaiu w walce. 
Powiedział m iędzy innem i:

„Szczęśliwy jestem , że mogłem tu  przybyć z 
następcą tronu  i m am  sposobność widzieć dziel
nych reprezentantów  mojej bohaterskiej armii. 
Cała R csya cieszy się ze m ną z powodu waszej 
bohaterskiej działalności i modli się z wami, 
aby  Bóg dał nam  ostateczne zwycięstwo nad 
upartym  i zuchw ałym  wrogiem. Je s tem  dum ny, 
że od 6 tygodni stoję na  czele mojej sławnej
1 zwycięskiej armii. Dziękuję wam serdecznie 
za bohatersk ie czyny, jakich dokazaiiście w tych 
ciężkich w ałkach".

Z  R osyi.
O statnie doniesienia o zm ianie n a  stanow isku 

ministerstwa spraw zagranicznych okazują się nie- 
uzasadnionem i.

Jak  „B erliner T agebłatt"  donosi, by ły  g u b er
n ato r w arszaw ski bar. Korff, który  przy  p ierw 
szym m arszu Niemców w K rólestw ie Boiskiem 
został wzięty do niewoli, został za odpowiednio 
sytuow aną osobistość niem iecką w ym ieniony i 
wczoraj odjechał do Rosyi.

Krmcszein został n a  w łasną prośbę ze wzglę
du na  stan  zdrowia usunięty  ze stanow iska 
kierow nika głównego zarządu rolnictwa.

„B erliner T agebłatt" donosi ze S ztokho lm u: 
„Sw enska D agbladet" przynosi z Londynu 
wiadomość, wedie której znajduje się w Ode- 
sie ‘250.000 w ojska rosyjskiego, k tóre m a odejść 
na  bałkański plac boju.

W edle wiadomości z nad  gran icy  rosyjskiej, 
ludność rosy jska  została ew akuow ana 2 Bessa- 
rabii. Rząd nieufnie spogląda n a  ludność ru 
m uńską.

Od Wydawnictwa.
odZaw iadam iam y naszych czytelników , że 

15 listopada „Naprzód" będzie wychodził 
razy dziennie, m ianowicie z r a n a  (jak dotych
czas) w zwykłej objętości, a oprócz tego p o  
p o ł u d n i u  o godzinie 2. W ten  sposób pismo 
zostaje znacznie powiększone, przyczem  prenume
rata nie będzie podwyższona.

Cena num eru  popołudniowego w o d d z i e l 
n e j  sprzedaży wynosić będzie 4 hal, Nabywać 
go będzie m ożna w adm inistracyi „N aprzodu", 
trafikach, agencyach dzienników i t. d. Cena zaś 
obu num erów  razem  — 19 hal.

Czytelnicy nasi — j ak są d z im y — z zadow o
leniem  pow itają to rozszerzenie łam ów „Na
przodu", spowodowane ogrom nym  w zrostem  ma- 
te rya łu  redakcyjnego w zw iązku z pow staniem  
i rozwojem  now ych zagadnień — zwłaszcza 
w Polsce, przedew szystkiem  w oswobodzonem  
Królestw ie i odzyskanej Galicyi.

KRONIKA.
Konkurs na pożyczki dla rękodzielników. Magi

strat m. Krakowa ogłasza konkurs na pożyczki 
dla rzemieślników z funduszu dra Warschauera. 
Pożyczka nie może przewyższać kwoty 409 kor., 
a wypożyczający obowiązany jest zwrócić ją z 
procentem 2u/o na rok w 20 równych ratach mie
sięcznych. Między współubiegającymi się o poży
czkę pierwszeństwo mają żonaci, następnie ci, 
którzy udowodnią, że pożyczki użyją na zakupno 
surowego materyału, potrzebnego do ich rzemiosła.

Ze Lwowa. Na wiadomość o zdobyciu Niszu 
przez wojska bułgarskie, miasto udekorowano 
flagami. Również na gmachach i budynkach rzą
dowych wywieszono chorągwie.

SMhs£rypeya trzeciej wojennej pożyczki austrya- 
ekiej wykazuje doto.d kwotę 4015 milionów koron

(cztery miliardy). Ostateczna cyfra będzie mog! 
być podaną dopieio po zliczeniu bardzo licznyn 
zgłoszeń w urzędach pocztowych.

„K. Fr. Pressa" w 'ostatnim numerze umies^cz^ 
obszerną korespondencyę z Warszawy, charak _ 
ryzującą rozbicie stronnictw i próby konsolidacją 
politycznej. Korespondent twierdzi, że 
obrad międzypartyjnych, reprezentanci stronnic 
niepodległościowych z wielkim uznaniem mówili o 
stanowisku władz niemieckich wobec spraw oświa
towych ; charakterystyczne są usiłowania tyc 
władz w celu otwarcia uniwersytetu, przyczem P0' 
krywają związane z tem wydatki.

Zawieszenie „ f i  H. Journal". Z W iednia dono
szą : Na podstaw ie rozporządzenia policyi dzienn* 
tutejszy „Neues W iener Journal* został zawieś^0'  
ny na 8 dni.

Rysunki i akwarela Leopaida Gofrłiieba. C. i ^
muzeum  wojskowe w W iedniu (Haeresmuseń®1 
Arsenał) zakupiło na w ystaw ie salonu sztuki 
lera osiem w izerunków . Są to  rysunki poitreto 'v® 
(I. brygada Legionów ): b rygadyer Piłsudski, sze, 
sztabu Sosnkowski, rotm istrz Belina, komend®0 
saperów Żmigrodzki, ad ju tan t Trapszo, szeregowi®8 
Raczyński i akw arela, przedstaw iająca . legiom3^  
z harm oniką.

Z Chełmszczyzny. Przym usow a ew akuacya Chsł01* 
szczyzny —  pisze korespondent „Reichspost" _ 
przeprow adzona przez władze rosyjskie, pozbaw’1*3 
tysiące rodzin chleba i dachu nad głową. Więk®z3 
część ludności Chełmszczyzny musiała opuścić sWe 
siedziby.

Opuszczone przez Rosyan szkolnictwo potrzebuj® 
gruntow nej reorganizacyi. Aby zapobiedz brakoW 
nauczycieli w ruskich w siach na Chelmszczyźn'e’ 
u tw orzono kursa pedagogiczne, do których poW°_' 
łano profesorów ruskich  ze wschodniej Gali®? '̂ 
Żydzi, pędzeni w swoim czasie przez Rosyan °_ 
miejscowości, do miejscowości, przepełniają obecn1® 
w iększe m iasta ja k : Chełm, Hrubieszów itp. P0' 
nieważ większość pól pozostała z powodu brak 
rąk  roboczych nieupraw iona, więc w ładze austry®' 
ckie w ydały rozporządzenie, w edług którego u'  
praw iający opuszczone pola, otrzym ują jedną trże'  
cią zbiorów, dwie trzecie zaś pójdą do m aga2#* 
nów  zbożowych. W pow iatach: Tomaszów, 2®* 
mość i Krasnostaw  zabrano zboże. W powiśta® 
tych stan  bydła nie ucierpiał wcale.

Gubernia wojskowa włocławska. G ubernato r^  
wojskowym Włocławka mianowany został gener®.. 
major von Lutzów. W skład włocławskiej gubelj1  ̂
wchodzą powiaty: Koło, Kutno, Gostynin, Wło° 
wek i Nieszawa. Gubernia wojskowa urzęduje ”  
Włocławku.

Z sosyalnej demokracyi niemieckiej. Kautsky> °.
mawiając obecnie spory w socyalnej demokra®?. 
niemieckiej, pisze w „Neue Zeit" między inneiuR 
„Ponieważ przeciwieństwa w partyi niemieck1 
coraz więcej się zaostrzają, więc stało się rze®®,. 
konieczną, aby znalazły one gdziekolwiek s' f . ,  
wyraz. Jedynem zaś miejscem, gdzie życie P°^ .L 
czne inoże dziś swobodnie się rozwijać jest par 
ment, i przed trybuną więc parlamentarną mds® 
znaleźć wyraz sprawy partyjne.

Straty wśród drukarzy w Niemczech. W e d ^  
7-ej statystyki, ogłoszonej w  organie Związku df .  
karzy niemieckich, poległo do 30 w rześnia 2ą 
członków tejże organizacyi. Pod broń zaciąg111̂  
40.244 (55‘6% ). D rukarze niemieccy koncenR 
się w innych jeszcze organizaeyacb. , (j.

Usiłowania pokojowe soayalistów holenderski 
Kierownictwo holenderskiej socyalnodem okraty . 
nej party i robotniczej wystosow ało adres do m 
ilu, w którym  popiera usiłow ania niederlandż  ̂
„Anti Orloy-Rat" w  nakłonieniu rządów  PaI1Bjo 
neutralnych, aby przygotow ały one inicyatyW€ 
do pośrednictwa pokojowego w  odpowiednim 10 
m eneie. .•£.

¥orwarts“. Zamiast niedzielnego numeru ber  ̂
skiego „Vorwartsu“, otrzymaliśmy tylko k a r tu j ,  
zawiadomieniem od redakcyi takiej tre śc i: » ^
siejszy numer był przygotowany przez reda ^  
w należytym terminie. Jednak nie można by* 
zyskać pozwolenia cenzury". ^

Brunon Oparysz Łosicki, p rap o rszczyk , 
w niewoli austryackie;, poszukuje żony i “ jjp
ostatnio zamieszkałych w Warszawie 
sku przy ul

w setR
Wolskiej nr 4. Ktoby w i e d z i a ł  ^

enem jej zamieszkaniu, zechce podać w iad°'^9ft 
cło administracyi „Naprzodu" lub na adres: 
bei Amstetten, N.-Oe. Offiziersstation Kriegs' 
fang. Leutn. Oparyez Łosicki.
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Legiony na polu walki.
I I .

Żołnierz nasz walczy tu  w niezm iernie cięż
kich, srogich w arunkach, m ając 'd o  rozw iązania 
fcowe, tru d n e  zadania. W alki obecne, to ani 
Wałka partyzancka, an i w alka pozycyjna (jak 
nad Nidą), an i now oczesna w ielodniowa bitw a 
(jak pod Krzywo plotami, czy Łowezówkiem). 
W alki obecne, to zm aganie się uciążliwe, uparte  
W zdradliw ym , m okrym  teren ie, ze skrzydłam i 
opartem i o błota, z frontem  godzącym  w las. 
Na teren ie  tym  szarym , m onotonnym , bezdroż- 
nym , pełnym  trzęsaw isk i bagien, trudno się 
oryentow ać — i trw ać trudno... W sie rozsiane 
tu  są  bardzo rzadko, zaskórna woda uniem ożli
wią okopanie się linii.

Żołnierz w ykraw a przedpiersie okopu w to r
fowisku, stoi w swym  row ie pół n a  pół w wo
dzie, płaszcz m u p rzym arza do ziemi.

Lecz czego nie zm ogą P iłsu aczy cy ! Miody 
żołnierz I brygady , znużony tylum iesięczną wai- 
ką bez w ytchnienia, bez w ytchnienia w pościgu 
i w  boju idący od m aja, od przejścia Nidy, tu 
taj n a  tak  trudnym  teren ie, w tak  fatalnych 
w arunkach klim atycznych, m ając naprzeciw  sie
bie św ietną „żelazną® brygadę syberyjską, now ą 
się okry ł chw ałą i now ym  w aw rzynem  otoczył 
sławę swego oręża.

D wa razy  w  końcu ubiegłego m iesiąca w y
padło prow adzącem u I b rygadę podpułkow ni
kowi Śmigłem u, jego oficerom i żołnierzom  w szy
stkie w ytężyć siły, by  owładnąć kluczem  pozy
cyi. Raz p rzy  ataku  n a  w ieś drugi raz
w parę  dni później p rzy  forsow aniu wsi , ’n " 
Pódczas szturm u n a  1 znakom icie się
odznaczył pu łk  I, podchodząc do okopów nie
przyjacielskich bez w ystrzału, b iorąc je  sz tu r
m em , a  odbiw szy k on tra tak  rosyjski, u trzym u
jąc się n a  pozycyi w krzyżow ym  ogniu rosy j
skiej arty le ry i i piechoty.

Zaznaczyć p rzy  tem  należy, że wojska rosy j
skie operu ją  znów  sowicie m ateryałem  w ojen
nym  — japońskim . G arnki od szrapneli i cięż
kie pociski m ają firm ę japońską. Poznaje się je  
też po  innym  głosie detonacyi i o wiele cichszym 
od rosy jsk iego  locie w  pow ietrzu. Znaleziono 
rów nież n a  zdobytych pozycyach m nóstwo k a
rab inów  japońskich, k tórych  konstrukcya lżejsza 
jest od rosyjskiej, bagnet kró tszy  a  szerszy, kula 
węższa i dłuższa.

A tak  n a  wieś W .  nakazany  był dnia 23 
października. Należało wziąć tego dnia niezm ier
n ie  silną i zajadle bronioną pozycyę rosy jską, 
do której dostęp u trudn ia ły  grzęzaw iska i m o
czary okoliczne. Do a tak u  m iały iść od wsi T ■ 
S . . Y 7 , (• zn. po lewej stronie) pu łki n ie
m ieckie, w centrum  (front uderzenia) Legiony, 
z praw ego skrzydła pułki austryackie.

Ze strony  Legionów do boju  i bezpośredniego 
W ykonania zadania przystąpić miał pułk  VI i 
i pu łk  III pierw szej brygady.

Rano o godz. 7 pu łk  III pod m ajorem  Troja
nowskim , a  za nim  pułk  I ruszyły  kolum nam i 
Ze w si ’ ’ ’ '  P rzebrnąw szy  błota, kolum na"' 
szła w m arszu ubezpieczonym  prosto na  ”  '
ftiając n a  lew em  sw em  skrzydle pu łk  VI, na  
praw em  kaw aleryę austryacką. P rzy jęta  silnym  
Ogniem z frontu , kolum na rozsypyw ać poczęła 
przednie sw e oddziały w lin ię bojową.

Około godziny 10 ran o  w coraz gw ałtow niej
szym ogniu nieprzyjacielskim  rozw inął się do 
bezpośredniego a tak u  batalion VI (kapitana Fle- 
szara, dziś drugi III pułku I brygady) pod ko 
m endą porucznika Lisa. Za nim  na lewo w r e 
zerwie stanął batalion V i III pierw szego pułku.

O dkryty grząski teren , tam  i sam  ledwie po
rośnięty krzakam i, p rzebył VI batalion w gw ał
townym ogniu nieprzyjacielskim  i koło godziny

tali tm  Hiw.
Las pod K. 25 października.

Ż o łn ierze!
, Ostatnie dnie przyniosły  nam  żołnierzom  pol- 
*ńn w ielką chw ałę. Odnieśliśm y zwycięstwo 

przemożnym wrogiem, w alcząc w najcięż- 
lod • w arunkach . Żołnierz, przem ęczony wie- 

dniową dzienną i nocną p racą  na  rozcią- 
JTm froncie, w yniszczony przez chłód, wycień- 

nużącymi patro lam i w lasach i błotach, 
ą: tylko dał odpór liczebnie przew ażającem u 

Przyjacielowi, lecz w yszedł za nim  po cato- 
onei walce, by  w pościgu za uchodzącym  za-

3 po południu  zatrzym ał się n a  dystansie  200 
do 400 kroków  od okopów rosyjskich. Dopiero 
z tych pozyeyj pow iązały się p lu tony nasze 
ogniem  z linią rosyjską. Zwolna n a  tę sam ą 
linię podciągnęły skrzydła, t. j. pułk  VI i kawa- 
lerya arm ii.

Podczas walki ogniowej, bardzo w ydatnej z 
tego dystansu , zaczęły się w iększe s tra ty  w żoł- 
nierzacłi i oficerach. Tu zginął podporucznik 
VI batalionu  Spława.

Szturm  ostateczny w yznaczony był n a  godz. 
5 '30 po południu, zw ażywszy jednak  niezm ier
n ie silny k o n tra tak  rosyjski, p rący na  praw e 
skrzydło, m ajor T rojanow ski przyspieszył ude
rzenie, O godzinie 5 z okrzykiem  „hurra* sko
czyły na bagnety  pierw sza i trzecia kom pania 
VI batalionu. P ierw szy im pet poszedł frontalnie, 
skruszył odrazu rosy jską pozycyę, potem  w y
w inął się w lewo, rozerw ał boczną linię, aż na- 
koniec, pędząc przed sobą uciekających Moskali, 
spadł na zapaloną ogniem  arty le ry i wieś.

Straszliw a ta  i decydująca walka, w  której 
m łody strzelec I b rygady  łam ał Strzelca „żela
znej* brygady  syberyjskiej, n ie trw ała  więcej 
jak  40 m inut.

Niebawem  też od strony  wschodniej i półno
cnej zajęły w ieś p ierw sze linie VI pułku.

Oto rozkazy, jak ie  z pow odu tych  dwóch zw y
cięstw  w ydane zostały do w ojska:

Rozkaz z k o rp u su : W yrażam  W. Ekscelencyi 
i m ężnym  wojskom  moje szczególne uznanie za 
dzielne i dziarskie zachow anie się I polskiej 
brygady p rzy  zdobyciu ' v ' 1; , połączone ze 
św ietnem  i krw aw em  zwycięstwem . Sukces o- 
siąguięty  niech będzie now ą pobudką ku  dal
szem u przeprow adzeniu zagłady wroga.

Rozkaz zaraz po bitw ie pod i: Cała
grupa arm ii gen. Gerocka wznosi na cześć Po
laków, dzielnych zdobywców ' ‘ ’ 1 trzykro tne 
h u r r a !

Rozkaz z g ru p y  arm ii gen. piechoty G erock'a 
z powodu bitw y pod • • • W szystkie woj
ska okazały w bitw ie dzisiejszej czyny św ietne. 
Pod kierow nictw em  pełnem  rozw agi i przewidu- 
jącem  idą nasze św ietne pułki wszędzie w ślad 
za nieprzyjacielem . S tare braterstw o broni Au- 
stro-W ęgier z Niemcami, z k tórem  złączyli się 
synow ie Polski, dokonało now ych czynów, k tó re 
na  zaw sze zapiszą się, jakp chlubne k a rty  s ła 
w y w historyi naszych narodów .

Gerock, gen. piech.
W reszcie rozkaz podpułkow nika Śmigłego-Ry

dza, dowodzącego w tych  bojach 1  b ry g ad ą:
Żołnierze! K om unikuję W am  te słowa uzna

n ia dowódców obcych, ale staw iających wysokie 
w ym agania energii i dzielności wojska.

Od siebie składam  W am  żołnierskie podzię
kow anie za W asze niezm ierne tru d y  i dowody 
niezw ykłego hartu  w ostatnich tygodniach. D zię
ku ję  przedew szystkiem  *) kapitanow i Bnkackie- 
m u oraz w szystkim  oficerom i żołnierzom  I p u ł
ku  za braw urow y a tak  na ' ' ' \  Jego  po 
wodzenie i szczęśliwy w ynik będzie mi podnie
tą  i silą  w dalszych dniach m ego tym czasow e
go, zaszczytnego lecz trudnego dowództwa.

Śm igły-Ryclz, podpułkownik.
Niechże echo trzykro tnego h u rra  wzniesione 

przez oddziały sprzym ierzonych armij na  całej 
linii tego fron tu  na  cześć „dzielnych Polaków  
zwycięzców z pod \  " ,  odezwie się potężnym
głosem  w sercach tych w szystkich, k tó rzy  naj
bliższych sw ych m ają na  froncie, w walce o 
Połskę. Juliusz Kaden.

dać m u dalsze ciosy, przerazić i zdem oralizo
wać nagłym  i nieoczekiw anym  napadem .

Ostatnim  bojem, raz jeszcze żołnierze prze
konaliście w szystkich czem jest żołnierz polski. 
R ad jestem , m ogąc to dzięki naszej pracy 
stw ierdzić w licznych pochwałach, podziękowa
niach i pochiabnyah wzmiankach, jak ie  o trzym a
łem  z powodu ciężkich dni, jak ieśm y przebyli.

Dzięki W am  w szystkim  w im ieniu Spraw y, 
dla k tórej walczym y. Przedew szystkiem  zaś mym 
najbliższym  pom ocnikom : podpułkow nikow i R o- 
j i  i m ajorowi B e r b e c k i e m u ,  których zaw 
sze widziałem  w pracy, u trzym ujących o b ro 
nę pozycyi, przygotow ujących napad.

M ajorowi W y r w i e - F u r g a l s k i e m u  i ka- 
i pi tanow i 8 o ń  c z y  - U z d  o w s k  i e m u w yrażam  
1 wysokie uzhanie za dzielna i energiczne p ro 

w adzenie przez pierw szego — kontra taku , przez 
drugiego dalekiego w yw iadu za cofającym się 
nieprzyjacielem .

K orzystam  tu  ze sposobności, by  w yrazić po
dziękow anie oficerom i żołnierzom  I. batalionu 
II. pułku, specyalnie zaś kapitanow i S ł a w o w i -  
Z w i e r z y ń s k i e m u  za św ietny czyn odbioru 
arm at i karabinów  m aszynow ych pod S. dnia 
1 października 1915, czyn, k tó ry  pow szechny 
zyskał poklask.

Rozkaz ten  przeczytać w kom paniach, szw a
dronach i insty tucyach podw ładnego mi od
działu. Józef P iłsudski.

Czwórsojusz na gruzach 
wszelkich złud.

U zyskanie skutkiem  w yparcia Serbów  z nad 
D unaju swobodnej żeglugi po tej ważnej arte- 
ry i wodnej, łączącej centrum  E uropy (Dunaj 
jes t spław nym  od w irtem berskiego Ulmu) z Bał- 
kanem  — oraz zdobycie przez Bułgarów  Niszu, 
uw alniające dla podobnej kom unikacyi głów ną 
drogę kolejową, przecinającą w poprzek półw y
sep bałkański (Belgrad—Nisz—Sofia—K onstan
tynopol) i przez B elgrad, łączącą się z W ied
niem  i Berlinem , tw orzy fak t olbrzym iej wagi 
w dziejach w ojny obecnej.

W  wojnie m ocarstw  centralnych przeciw ko 
wrogiej im koalicyi ogrom ne usługi strateg icz
ne oddaw ało pierw szym  to, iż posiadały one 
zw arte stanow isko środkow e, iż rozporządzały  
t. zw. liniam i wew nętrznem i, pozw alającem i im 
różnym i prom ieniam i w m iarę potrzeby d y ry 
gować sw e w ojska w większej ilości: to na  
wschód, to na zachód, to na południe...

Przeciw na strona, reprezentu jąca k ra je  o k rę 
żne, n ie m iała tej możności przerzucania wojsk 
z jednego placu boju n a  drugi i m iała u tru d 
n ioną naw et w ym ianę czy to surowców, czy 
artykułów  wojennych.

T ak Rosya, np. w drodze bardzo uciążliwej 
zdobyw ać była w stan ie  am unicyę z zachodu ; 
nie m ogła zaś wywieść znacznych zapasów  
zbóż.

Tylko Turcya, k tó ra  poszła w ogień wspólnie 
z państw am i centratnem i, przez długi cząa,tw o
rzy ła te ren  w alk  odosobniony, co utrudniało  
jej otrzym yw anie am unicyi od sprzym ierzeńców  
i uzyskanie zapasu  broni n a  rosnące po trzeby  
now o-pow oływ anych.

Z drugiej strony , cen tralna pozycya A ustry i 
i Niemiec, choć strategicznie korzystna, czyni
ła — przy potędze floty angielskiej — wielce 
trudnym  wwóz różnych surow ców z odleglej
szych krajów  do obu tych  państw .

Oba fak ty  pow yższe były  podkreślane przez 
przeciw ników ; czekali oni n a  „ostatnie p a tro 
ny* tureckie i n a  „ogłodzenie* państw  cen tra l
nych.

Te rachuby, k tó re zwłaszcza przytaczali po
litycy angielscy, w ysuw ając, jak o  swój atu t, 
przew lekłe trw anie wojny, zniweczyło — p rzy 
łączenie się do m ocarstw  centralych  B ułgaryi 
oraz te  sukcesy o ręża n a  tery to ryum  se rb 
skiem , k tó re zagw arantow ały  korzystan ie z D u
naju  i z kolejowej linii oryentalnej, hen po Kon
stantynopol.

Stw orzono przedłużenie linii w ew nętrznej, ob
sługującej teraz  w szystkie cztery, w spólnie wal
czące państw a, a  zarazem  tem  przedłużeniem  
utw orzono w ylot aż ku  Azyi M niejszej, co z 
jednej strony  w róży m ocarstw om  cen tralnym  
obfitszy, niż dotąd, dowóz w ielu produktów  
zw ierzęcych i roślinnych, potrzebnych im  dla 
aprow izacyi lub przem ysłu, a  z drugiej s tro n y  
gw arantu je  T urcyi i nd^rem u sojusznikowi, Buł
gary i, otrzym anie bez przeszkód i w potrzebnej 
ilości — m ateryału  wojennego.

Słowem, kam pania serbska , p rzeb iegająca w 
fbrm ie ta k  błyskaw icznych sukcesów, n ie je s t 
li ty lko obezw ładnieniem  jednego z przeciw ni
ków, k tó ry  tem  sam em  prędzej czy później od 
padnie z rachuby , co pozwoli arm ie, przeciw ko 
niem u zw rócone, użyć gdzie indz ie j; ale je s t to  
m om ent olbrzym iej dziś wagi ogólno-poJitycz- 
nej, gdyż w niwecz obraca wszelkie rach u b y  
n a  przew lekanie w ojny w zw iązku z oczekiwa- 
nem  rzekom em  w yczerpaniem  się zapasów  spo
żywczych państw  centralnych , a  m ateryałów  
wojennych Turcyi.

A  tej złudy czepiali się tem  uporczyw iej p rze
ciwnicy A ustryi i N iem iec; w obec niem ożności 
bowiem uzyskania przew agi n a  polu bitew  — 
zapatrzeni byli w ow ą uro ioną v is  major (siłę

*'! Rozkaz niniejszy pisany był przed bitwą pod
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wyższą), m ającą jakoby w ytrącić broń m ocar
stwom  centralnym .

Rosyjski „w alec parow y", na k tó ry  ty le li
czyły państw a zachodnie, odepchnięty ku  b a
gnom  litew skim  i w ołyńsk im ; a to był ich a tu t 
pierw szy.

Obecnie ginie drugi ich — zapasow y — a tu t : 
tam ten  m iał m om entalnie m iażdżyć w szystko 
n a  swej drodze do... B erlina i W iednia, ten  
m iał w razie, gdyby „w alec" okazał się mniej 
spraw nym , niż oczekiwano, zastąpić szybkość 
jego działania pow olnem  doprow adzaniem  do 
om dlenia m ocarstw  centralnych.

T r z e c i e g o  a t u t u  n i e  m a j ą  p r z e c i 
w n i c y  A u s t r y i  i N i e m i e c .  Ich gorączko
we zabiegi, ażeby  zdobyć jeszcze jakiego p a r
tnera , są  tylko odpychaniem  m yśli od siebie, 
że przecież kam pania ich już przegrana, że im 
dalej b rn ą  w wojnę, tem  bardziej obciążają 
sw oją h ipotekę n a  czas zaw ierania pokoju.

I oto dlaczego an i A sąuith , an i B riand nie 
mogli w sw ych m ow ach niczego skonstruow ać, 
coby brzm iało, jako  rozum ne przew idyw anie 
zm iany fortuny.

S tarali się tylko m askow ać zarysow ujący się 
k rach  w ojenny czworsojuszu, bo spojrzeć całej 
praw dzie w oczy jeszcze się sam i n ie ważą, 
lub  n ie śm ią jeszcze w yrazić jej wobec swych 
społeczeństw .

D epartam ent wojskow y N. K. N. w ydał w P io tr
kowie odezwę do dzieci i m łodzieży szkolnej w 
spraw ie składek na wilię Bożego Narodzenia dla 
legionistów polskich.

P iękna odezwa, ozdobiona ilustracyam i, zw raca
jąc się do młodzieży, kończy się następującem i 
słow am i:

„Niech gw iazdka betlejem ska jednako szczęśli
w ie świeci nad  domem Twym rodzinnym  i nad 
okopem polskiego żołnierza. Niech ten  żołnierz 
polski wie, że walcząc — w alczy o święte prawa 
Narodu, k tórych urzeczyw istnienia w szyscy p ra 
gniemy. Niech ta nam acalna pam ięć o legionistach 
natchnie ich nowemi siłami, by znów szli ocho 
czo w bój, w zwycięski b ó j ! W ten  sposób, i Ty, 
m łodzieży, w drobnym  swoim zakresie przyczy
nisz się do budow ania naszej wielkiej, wolnej 
Polski".

Odezwa zaopatrzona też jest pięknym  wierszem 
do dzieci polskich, k tó ry  przytaczam y p o n iże j:

„Dzisiaj Wilia.., Cicho dzieci!
Nie obchodźcie jej kolendą,
Niech myśl Wasza do tych leci,
Którzy wilii mieć nie będą.
Niech na oczach Waszych staną 
Śnieżne rowy i okopy,
W których walczą o wygraną,
Bracia nasi *

U  l i i i !  i  ta lio .
(Korespondencya „Naprzodu").

Chrześcijańska demokracya. — Narodowy związek 
robotniczy. — Kierunki socyaiistyczne.

Warszawa, 1 listopada.
W dniu w ybuchu w ojny k lasa robotnicza za

boru rosyjskiego by ła  podzielona n a  pięć zasa
dniczych obozów społeczno-politycznych, k tóre 
w dodatku często w yłaniały  ze siebie jeszcze 
drobniejsze g rupk i frakcyjne.

W ięc przedew szystkiem  n a  praw em  skrzydle 
stała dem okracya chrześcijańska, zalegalizow ana 
przez w ładze rządow e jlbdpow iadająca w  zupeł
ności takim  sam ym  prądom  w innych  społe
czeństw ach europejskich.

W cen trum  działał N arodowy Związek Robo- 
tniezy, m ocno zm ieniony od czasów rew olucyi 
1905 r., w yznający program  niepodległości Pol
ski i zasadę odrębności in teresów  p ro le taryatu  

i w granicach jedności narodow ej. O rganizacya ta 
; po zerw aniu  z dem okracyą narodow ą zradyka- 

tizowała ogrom nie sw oje zapatryw ania  na  wszel- 
1 kie spraw y i niczem  ju ż  p raw ie n ie przypom i

nała zrzeszeń, działających przed dziesięciu la ty  
' pod kierunkiem  p. Dmowskiego; składała się ona 

przeważnie z w arstw  rzem ieślniczych.
W reszcie lew icę tw orzyły  trzy  k ierunk i so- 

jyalistyczne, różuiące się pod wielom a w zglę
dami i energicznie siebie w zajem nie zwaleza- 
jące.

Polska p arty a  socyalistyczna prow adziła poli
tykę niepodległościow ą i w zasadzie pragnęła

uczynić pafryotyzm  niezbędnym  elem entem  św ia
topoglądu polskich robotników ; jej opozycya, 
skupiająca się w odrębnej organizacyi, zarzucała 
swej m acierzy zaniedbyw anie p racy  w k ra ju  na 
korzyść zakordonow ych związków strzeleckich, 
k ry tykow ała te  czy inne posunięcia taktyczne i 
oficyainych przedstaw icieli stronnictw a, ale na- 
ogół zajm ow ała pozycyę identyczną.

Inaczej pojm ow ała te  sam e spraw y t. zw. le 
wica Polskiej P arty i Socyai i stycznej, w yłoniona 
z rozłam u r. 1907, ściśle przestrzegająca czy
stości doktryny  K autskyego i M ebringa, więc or- 
todoksaina w znaczeniu program u niemieckiej 
socyalnej dem okracyi, n iechętna podkreślaniu  
w ru ch u  robotniczym  zagadnień życia narodo
wego. U znaw ała ona niew olę polityczną Polski 
za fak t n a  razie  niem ożliw y do usunięcia i z re
dukow ała sw ą działalność do popieran ia strej- 
ków i walki antyrządow ej p ro le ta ryatu  w całym  
państw ie; jej tak ty k a  klasow a odpow iadała po
glądom  oportunistycznym  rosyjskich „mieńsze- 
wików".

W końcu jeszcze inną była postaw a socyalnej 
dem okracyi K rólestw a Polskiego i Litwy, po
dzielonej na  dwa, nienaw idzące się na tle za
targów  osobistych, odłam y; zw olennicy „zarzą
du głów nego" stronnictw a zostaw ali b od  bezpo
średnim  przew odem  R. Luxem burg, t. zw. roz
łamowcy woleli sam owolnie decydow ać o cha
rak te rze  swoich prac. Socyalna dem okracya p ra 
gnęła zachować niepokalaną czystość „m arksi
zm u", t. j. tego su rogatu  uproszczonych teoryj 
M arksa, k tó ry  pod tą  szanow ną nazw ą otrzy
m yw ała z B erlina v ia P etersburg , działała soli
darnie z anarchizującym i rosyjskim i „bolszew i
kam i", kw estyę po lską rozstrzygała przez w y
sunięcie postu la tu  autonom ii K rólestw a Polskie
go i trak tow anie przynależności tego ostatniego 
do Rosyi, jako  konieczności ekonom icznej. W szy
stkie partye  socyalistyczne rekru tow ały  swych 
członków ze sfer robotników  fabrycznych , ka
żda z n ich posiadała sw oistą tak ty k ę  w e wszel
kich dziedzinach życia k las pracujących.

Różnice pom iędzy niem i dotyczyły więc nie 
jakiejś kw estyi politycznej lecz najgłębszej, n a j
bardziej istotnej treści całego ru ch u ; odbijały 
się one później i odbijają po dzień dzisiejszy na 
stosunku poszczególnych grup do najdrobniej
szych zagadnień, w ysuw anych stopniowo na
przód przez b ieg  w ypadków .

R adykalno-nacyonalistyczny żydow ski Bund 
pozostaw iam  um yślnie n a  uboczu, poniew aż nie 
należy on do poiskiego ruchu  robotniczego.

Niewiele rów nież będę m ógł napisać o dzia
łaniach politycznych dem okracyi chrześcijań
skiej; duchow ni jej kierow nicy zajęli odrazu  sta
nowisko rusofilskie, skoro się ukazała odezwa 
naczelnego wodza, ale w gruncie rzeczy nie 
występow ali wcale n a  zew nątrz z określonym i 
hasłam i i w skazaniam i. Przeciw nie, chcieli, by 
prace filantropijne pochłonęły zupełnie uwagę 
robotników , oderw ały ich od zainteresow ania in 
nego rodzaju.

O przew agę nad  polityką p ro le taryatu  toczy
ły ze sobą boje obozy Narodowego Związku Ro
botniczego, soeyalizrnu niepodległościowego i 
bloku „lew icy" z socyalną dem okracyą. M .N .

(Koresp. „Naprzodu").
Lublin, 2 listopada.

W przem yśle lubelskim  w chwili obecnej pa
nuje zastój zupełuy. P rzed w ojną było tu  w ru 
chu 5 fabryk , z których każda zajm owała prze
szło 200 robotników , oraz kilkanaście m niejszych 
fabryczek, gdzie liczba pracujących była bardzo 
rozm aitą. Dziś w szystkie te  zakłady są  nieczynne 
i praw dopodobnie nie prędko praca w nich wzno
w ioną zostanie.

U stąpienie jed n ak  R osyan wyzwoliło ruch  ro 
botniczy, k tó ry  mimo ciężkich w arunków  eko
nom icznych ożywił się znacznie i zaczął p rzy j
mować określone form y, nadane m u przez po
w stające organizacye robotnicze. O dnaw iają się 
związki zawodowe, zam knięte przez rząd  rosy j
ski w r. 1907, i dziś m am y w Lublinie, prócz 
zw iązku m etalow ców, k tó ry  stanow ił w yjątek  i 
rozw iązanym  n ie  był, zw iązek m urarzy , związek 
garbarsk i, zw iązek d rukarsk i i zw iązek szew
ców. W  tym  tygodniu  m a być założony zw iązek 
cukrow ników  i zw iązek k e ln e ró w ; sto iarze g ru 
pu ją  się koło m etalowców i m urarzy. Na czele 
każdego zw iązku stoi jego zarząd; w ostatnich 
dniach została ukonsty tuow ana z delegatów  po
szczególnych zarządów  R ada zw iązkowa, k ieru 
jąca  ogólnym  ruchem  zw iązkowym .

Związki m ają swój lokal w t. zw. Domu lu
dowym, k tó ry  mieści się w gm achu podomini* 
kańskim . Zakłada się tam  obecnie bibliotekę 
p. n . „Czytelni pow szechnej". P racą  ku ltu ra lną  
zajm uje się zorganizow ana przy  R adzie zawo
dowej sekcya ośw iatow a, k tó ra  p rzystąp iła  do 
zarządzenia kursów  dla analfabetów  oraz w ykła
dów z zakresu  ekonom ii politycznej i h istoryi 
Polski porozbiorow ej.

Związki przeprow adzają w tej chwili akcyę 
w tym  kierunku, aby  w prow adzić sw ych przed
stawicieli do m iejscowego kom itetu  obyw atel
skiego, od którego dom agają się przeprow adze
nia robó t publicznych i założenia kuchni robo
tniczych.

W obec tego, że robotnicy pozbaw ieni są pracy, 
nie m ożna było organizacyi oprzeć pod w zglę
dem m ateryainym  o składki członkow skie. Jed n i 
mui-arze znajdują dość znośny zarobek  przy ro 
botach rządow ych w tw ierdzy D ęblinie i p rzy  
kolei rozwadow skiej (do 10  koron dziennie). 
Reszta zarab ia bardzo m ało, albo n ie zarab ia  
wcale i tylko członkow ie zw iązku d rukarsk iego  
m ogą płacić stałe składki (1 K 20 h  m iesięcznie). 
Aby zaradzić złem u, zostały  założone sklepy 
spożywcze, z k tórych  dochody są  obracane na  
rzecz danego zw iązku.

M urarzom  sklep przyniósł w ciągu dwóch ty 
godni 170 kor., k ap ita ł zakładow y sk lepu  g a r: 
barzy  w ynosi 600 kor., czeladników  szew skich 
1000 kor. itd. Oczywiście n iek tó rzy  tow arzysze 
m ają wątpliwości, czy organizacye robotnicze 
m ogą handel prow adzić, a le  ciękie czasy  
w szystkich, ja k  w iadom o, godzą.

Pod względem ideowym  robotnicy lu b elscy  
znajdują się pod w pływ em  P. P. S. Pew ne 
stosunki posiada N. Z. 8 . i w śród metalowców) 
— lewica.

Na zakończenie parę  liczb. Zw iązek m etałow-j 
ców form alnie liczy 400 członków , fak tyczn ie 1 
120 do 140, zw iązek m urarsk i 200 czł., g a rb a r
ski 60 czł., szewski około 100  czł., d rukarsk i, 
50 czł.

W ogólnem  życiu L ublina n ie w ydarzyło  się; 
nic nowego. Od wczoraj została o tw orzona p o 
czta dla użytku  publiczności. W  gm achu p rz y 
branym  flagam i austryackiem i, w ęgierskiem i i  
polskiem i grom adzą się tłum y in teresan tów . 
Drożyzna ciągle dokucza. Chleb, cukier, m ąkę 
i naftę m ożna nabyw ać ty tko za kartkam i w 
dość ograniczonej ilości. Dziś na  ulicach z p o 
wodu Zaduszek ruch  dość znaczny. W  jednym  
z kościołów odbyło się nabożeństw o za P o la
ków poległych za wolność Ojczyzny, n a  k tó re  
zapraszały m ieszkańców „D rużyny ju n ack ie" .

O rgan W ydziału „W olna P olska" został 
przem ianow any na „Spraw ę Polskę". T. S.

Centralne biuro szkolne 
w Królestwie.

(Korespondencya „Naprzodu").
Opinia publiczna w K rólestw ie w dobie b ie 

żącej zajm uje się żywo zagadnieniam i szkolne- 
mi, stw arza w łasne swe system y w ychowawcze, 
zorganizow ać chce szkołę polską n iety lko  ż ję
zyka, ale i ducha, szkołę przystosow aną do po
trzeb  i ideałów  naszej m łodzieży. Tuż za zw y
cięskim  szlakiem  w cjsk  pchających najazd  ro 
syjski coraz to dalej k u  wschodowi, idzie pol
ski nauczyciel w zniszczone i klęskam i wojny 
dotknięte okolice, grom adzi kolo siebie p o lsk i 
dziatw ę, by w sercach jej i um ysłach budowa® 
lepszą przyszłość narodu. Tw orzą się stow arzy
szenia, łączą ze sobą nauczyciele i w ychow a
wcy, in icyatyw a indyw idualna w spom aga ąkcy? 
zbiorow ą w tej tak  w ażnej i żyw otnej dla ogól 
łu  spraw ie.

W ysiłki te  skupić i zorganizow ać usiłu je ih ' 
s ty tucya znana pod nazw ą C entralnego b iura 
szkolnego. Powołał ją  do życia N aczelny Komi
te t N arodow y, łącznie z konferencyą nauczy'
cieli K rólestw a i Galicyi. n a  zjaździe w Dąbro
wie Górniczej, -30 m aja, bieżącego roku.

C entralne biuro, przez sw ych wędrowny®*? 
delegatów  i korespondentów , bada  stosunk* 
szkolne w K rólestw ie, wchodzi w porozumień* _ 
ze zw iązkam i nauczycielskim i, organizu je pod0/  
b ae  stow arzyszenia w m iejscow ościach, w  W ' 
ry ch  dotąd  nie pow stały  sam oistnie, usuw a ^ 
szkół język  i przedm ioty  rosy jsk ie, z a s tę p y  
je  polskim i, popiera, zachęca usiłow ania z®2 
szeń  i jednostek  do unarodow ienia szko ln ic t^  ■ 
do zak ładania coraz to  now ych placów ek P° 
sklej nauk i i ku ltu ry  do ujęcia w swe ręce c“* 
łokształtu  zadań, zw iązanych z budow ą w łash 
go, polskiego szkolnictw a.
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Centralne biuro, obok organizacyjnej, rozw i
nęło nadto działalność w ykładow ą i w ydaw ni
czą. W ciągu w akacyjnych m iesięcy, w lipcu i 
sierpniu, urządziło, przy pom ocy m iejscowych 
związków, ku rsy  uzupełniające dla nauczycieli 
ludowych, w dziesięciu m iastach prow incyonal- 
nych K rólestw a, od Płocka do Jędrzejow a. Wi
docznie ku rsy  odpowiadały isto tnym  potrzebom  
społeczeństwa, cieszyły się bowiem wielkietn po
wodzeniem, uczęszczało na nie tysiąc kilkaset 
nauczycieli i nauczycielek ludow ych.

K ursy  postaw iły sobie za zadanie podanie słu
chaczom jaknajw ięcej wiadomości o spraw ach i 
rzeczach poiskich, w w ykładach uwzględniono 
g ównie h istcryę, lite ra tu rę , geografię i język 
ojczysty, przy naukach  przyrodniczych zw raca
no uw agę na  właściwości i zasoby całego k ra 
ju . W ędrow na w ystaw a zapoznaw ała nauczycieli 
ze środkam i pomocniczymi w nauce szkolnej i 
pośredniczyła w kupnie książek. Dzięki kursom  
powstały w m iastach i m iasteczkach Królestw a 
ogniska um ysłowego i narodow ego życia, zaw ią
zały się serdeczne stosunki m iędzy nauczycie
lami danej okolicy, założono wiele bibliotek, 
w yłoniły się p lany  organizow ania muzeów i a r 
chiwów lokalnych, zjazdów dla stałego porozu
m iew ania się w spraw ach zawodowych i peda
gog cznycb. Na kursach  w Jędrzejow ie uchwa- 
iono założenie jeszcze w bieżącym  roku szkol
nym , sem inaryów  nauczycielskich. Szczegółowy 
ich program  został już opracow any.

C entralne biuro szkolne wydało dotąd trzy  
b ro szu ry : Wł. W eychert-Szym anowskiej „Lud 
polski a  oświata* i „Język polski w szkole po
czątkowej*, H. O rsz y : „O nauczaniu h istoryi 
Polski w szkole początkowej*. Nad przygotow a
niem  dalszych wydaw nictw  pracuje osobna ko- 
m isya w W arszaw ie, złożona z wybitnych p e
dagogów.

Ostatnio powołało Biuro do życia „Komitety 
opieki szkolnej*, dla zapew nienia dzieciom m o 
żliwie najlepszych w arunków  pracy  i rozwoju.

C entralne Biuro szkoine chce, Dy budujące 
się w chwili obecnej, w śród grozy wojny, na 
ziemiach polskich szkolnictwo, było w łasnym , 
sam oisinem  dziełem społeczeństwa, przeciwne 
też je s t przenoszeniu  do Królestw a wzorów i 
piaiiów z Galicyi, popiera inicyatyw ę indywi
dualną i w ysiłki zrzeszeń nauczycielskich, do 

vtvWrbzej pracy pedagogicznej radeby  pobudzić 
i zachęcić w szystkich, którym  przyszłość n aro 
du leżv na  sercu. Helena W itkowska.

f|t ,r
II.

R u m u n i  w  B e s s a r a b i i .  — Ma B a łk a n ie .  — 
K u co -W o ło si. — P rą d  f r a n k o f i is k i  w  R u 

m u n ii.
W Rosyi zam ieszkują Rum uni Besssrabię, oraz 

drobnem i koloniam i k ilka gubernij na południu 
m iędzy innem i naddniestrzańsk i zakątek  Cuer- 

■sońszczyzny. W edług obliczeń rum uńskich, w 
B essarabii m ieszka Rum unów 1,542.000, w ko
loniach zaś rosyjskich 200.000. W 1897 r. Bes- 
sarab ia  m iała ludności ogófem 1,933 438, a po 
nieważ p rzyrost roczny n a  południu  cesarstw a 
wynosi 2% , więc do 1915 r. ludność Bessarabii 
podnieść się m usiała do 2,629.000. W edług wia 
snycn  więc wyliczeń, Rum uni w B essarabii sta 
now ią około 58%  ogółu ludności. P raw osła
w nych w gubern ii je s t 84% . Po odliczeniu 58%  
Rumunów, pozostałe 26%  praw osław nych przy
pada na Ukraińców (12%), Bułgarów  (6% ), Ro
syan (5%)> Greków, Orm ian, Serbów. W skład 
żywiołu w ieikoruskiego wchodzi, jak  zwykłe, 
Wojsko i urzędnicy, a pozatem  zruszczona szla
chta, niegdyś rum uńska, i sekciarze, przew a
żnie raskolnicy  — zbiedzy i zesłańcy. U kraiń 
cy, będąc bądź kolonistam i z Galicyi (t. zw. 
huśniacy), bądź w ychodźcam i z M ałorosyi, je 
szcze z czasów skasow ania Siczy, zam ieszkują 
w zw artej grom adzie w iększą część pów iaiu 
chocirnskiego, w raz z R ają chocim ską, oraz 
haddniestrzańskie skraw ki innych wschodnich 
powiatów gubernii. Poza zachodnim  nadpruckim

pasem  pow iat chocim ski należy do tery toryum  
etnograficznego ukraińskiego. Stosunkow o n ie
w ielu też je s t R um unów  w  południowym  pow ie
cie akerm ańskhn, w sław ionym  przez mickiewi
czowskie „Stepy A kerm ańsk ie* ; połowa tam  
ziemi należy do kolonistów  niemieckich, a obok 
Rumunów m ieszkają U kraińcy. Poza tym i wy
jątkam i całe tery to ryum  B essarabii etnograficz
nie należy do Rum unów. Szlachta rum uńska, 
m ając — z racyi swego praw osław ia — dostęp 
do urzędów, w ciągu niespełna stulecia całko
wicie zrusyfikow ała się i dziś uależy do sk ra j
nego skrzydła reakcyi rosyjskiej, m ając za przed
stawicieli Puryszkiew iczów, K rupieńskich i Kru- 
szewanów. Rum unam i pozostali jedynie chłopi, 
narodowo niezorganizow ani, ale tak  mocno 
przyw iązani do języka ojców, że nie poddają 
się żadnym  wpływom rusyfikacyi i naw et prze
ciwnie — oddziaływ ują rom am zująeo na  oto
czenie. Reform a w łościańska przeprow adzona 
została w B essarabii nader korzystnie dla chło
pów ; przy uwłaszczeniu obdarzeni oni zostali 
ziemią znacznie suciej, niż włościanie w Mało
rosyi. P lan tu ją  tu  oni w inogrona, słynne śliwki 
bessarabskie i ty toń, i przyw iązani do dobro
bytu, słabo odczuw ają ucisk narodowościowy. 
Urzędowo kw esłya rum uńska w Rosyi nie 
:stnieje, chłopi Dessarabscy figurują w s ta ty sty 
ce państw ow ej jako  M ołdawianie, a jedynym  
zew nętrznym  przejaw em  tej kw estyi jes t stoso
wanie w pewnej niezbędnej m ierze miejscowe
go praw a bessarabskiego.

Dość znaczna część większej własności ziem 
skiej należy w Bessarabii do zagranicznych k la 
sztorów rum uńskich  i różnych inśtytucyj ducho
wnych. M ajątki te pochodzą z darów  i zapisów 
bogobojnych bojarów  i książąt m ołdaw skich w 
daw nych stuleciach. Pod pretekstem , że docho
dy z nich używ ane były na cele niezupełnie 
zgodne z in tencyą zapisodawców, rząd zagar
nął je  pod w łasny zarząd. Przechow ały się tam 
w spaniałe łasy, skąd  m ajątki znaczne p rzy
noszą dochody i zażyw nie tuczą urzędniczą ha
łastrę.

Poza trzem a wielkimi kom pleksam i, ru m u ń 
skim, austro-w ęgierskiin  i rosyjskim , drobne 
ssraw ki rum uńskiego tery toryum  etnograficz
nego znajdują się w północno-wschodnim za
kątku  Sufim (150.000 Rumunów), oraz w b u ł
garskim  Widy nie (65.000). W szyscy ci Rumuni 
tworzą głów ny odłam  narodu rum uńskiego, 
zwany da ko rum uńskim , i używ ają jednolitego 
języka.

O dm ienną gw arą porozum iew ają się Macedo- 
Woiosi, inaczej zwani Kuca-Wołochami lub Cia- 
caram i, zam ieszkujący w hezhie paruset tysię
cy, a jak  tw ierdzą Rumuni, przeszło pół initio 
na M acedonię, Tracyę, Tessaiię, A lbanię i Epir. 
Dzięki nim R u m u n ia  za.nteresow ąna jest w naj 
iiberainieiszein rozw iązaniu kw estyi macedoń 
skiej i w uwolnieniu Macedonii z pod serbsk ie
go i greckiego panow ania. Szczególnie liczni;- 
zam ieszkują Kuco-W ołosi Olimp, A karnauię, 
Muzaktę, M onastyr i okolice. Zatopieni w m o
rzu  obcopłenr.enuem , Kuco-W ołosi szybko snę 
w ynaradaw iają i liczebność ich stałe sit.; 
zmniejsza.

Tak przedstaw ia się w zarysie skom plikow a
ny konglom erat rum uński, stojący poza obrę
bem nadduuajskiego królestw a.

W Rum unii niem a właściwie ani rusofilstw a, 
ani germ anofilstw a, chociaż istnieją dwa kie
runki polityczne, k tóre tak się nazyw ają.

W gruncie rzeczy zaś istn ieje tylko silny 
prsjti frankofiiski, ponieważ w ierzchnie w arstw y 
społeczeństw a rum uńskiego, otrzym yw ały i o- 
trźym ują po dziś dzień wychowanie francuskie; 
To też język francuski, staw szy się językiem  
potocznym  wykształconych Rum unów, przyniósł 
do Rum unii naukę, m oralność i swobodę Za
chodu. R um unia przejęła od F rancy i kodeks, 
.°d Belgii ustrój polityczny. To też sym patye 
francuskie stanow ią dziś najsilniejszą uczucio
wą i in telek tualną  dźw ignię, jaką rozporządza 
koalicya w Rum unii. W prawdzie ku ltu ra  f r a n 
cuska panuje tylko w śród w yższych w arstw  
społeczeństw a rum uńskiego, ale w R um unii one 
jedynie rządzą.

Serbii.
W alki o zdobyty świeżo K rusevac, w k tórych  

Serbowie zostali wyparci poza wzgórza Laza- 
rica, przyniosły wojskom niem ieckim  oprócz bo
gatego łupu także 3000 jeńców. Jeśli uw zglę
dnimy, iż arm ie K óvessa i Gallwitza wzięły w 
jednym  tygodniu 12.000 Serbów  do niewoli, to 
przekonam y się — pisze „Reichspost* —  iż w 
arm ii serbskiej w zrasta  coraz bardziej demOra- 
lizacya. Z początkiem  bowiem kam panii serbskiej 
liczba jeńców była znikomo m ałą.

Tak jak  w górach Kragujevca, tak  i w górach 
Krusevca walki są n iesłychanie uciążliwe. W gó
rach tych bowiem krążą m ałe oddziały serbskie, 
które napadają na wojska sprzym ierzonych, u si
łując odciąć dowóz żyw ności i am unicyi. Wśród 
niedostępnych skał i przepaści toczy się w ięc 
form alna wojna partyzancka. Mniejsze oddziały 
sprzym ierzonych, operujące na  nieznanym  te
renie górskim , narażone są na tysiące niebez
pieczeństw .

Znaczenie zdobycia KrusevGa jes t dlatego b a r
dzo w ielkie, ponieważ obecnie strategicznie 
w ażna linia kolejowa S tabac—Cacak znajduje 
się już w rękach  sprzym ierzonych. Samo m ia
sto K rusevac odegrało n iegdyś w h istoryi se rb 
skiej w ielką ro lę  jako rezydencya cara L azara . 
Resztki rezydeneyi carskiej są jeszcze dziś w i
doczne. W K rusevcu znajduje się także „biały 
kościół* cara Lazara, w ybudow any przed  500 
laty . Zajęcie K rusevca otw iera sprzym ierzonym , 
drogę do doliny Basina, której poboczne rzek i 
p łyną ku tyłom  arm ii serbskiej, walczącej z B uł
garam i na linii A leksinac—Leskovac. W ojska 
serbskie będą m usiały już wkrótce cofuąć s ię ; 
na  linię Toplicy. .<

Wojska francusko-angielskie, stojące na  lin ii 
S trum ica—Krivolak, zachow ują się dotychczas-1 
defenzywnie. i

Serbski pułkow nik Leszianin, k tóry  w raz z  
Magrinim przybył do Salonik, pi-zedstawił wo
dzowi ekspedycyi francusko-angielskiej n a  Bał
kanach generałow i Sarrailow i nadzwyczaj kry
tyczne położenie Serbii. Arm ia serbska nie może 
znikąd otrzym ać środków  żywności i tylko szyb- 
ku ofenzywa francusko-angielska p r z e c i w k o  
f l a n c e  arm ii bułgarskiej może ocalić Serbię. 
B ohaterski opór żołnierzy serbsk ich  m usi osła
bnąć z powodu braku  żywności. Obowiązkiem 
czw órporozum ienia — pow iada pułkow nik —  
jest r a t o w a ć  arm ię serbską.

G enerał Serrail odpowiedział, iż żałuje m ocno, 
iecz nic nie może uczynić, dopóki nie p rzybędą 
wszystkie jego wojska, tak ie  bowiem otrzym ał 
ia-strukeye, do których musi się zastosować.

G enerał Sarraii zw iedzał cały front francusk i, 
tóry rozciąga się na linii B abrovo—G radok— 

)em ir Kapu. Linia ta  je s t silnie ufortyfikow aną. 
Połączenia z arm ią serbską jeszcze nie uzy
skano. Do Gewgeli p rzybyły  pierw sze w ojska 
itigielskie. Anglicy i Francuzi prowadzić będą 

operacye wojenne zupełnie niezależnie od siebie, 
irzyjm ując tyiko w spólną tak tykę, nie będzie 

_eż pono wspólnego naczelnego dowództw a i 
oba sztaby generalne działać będą oddzielnie (?).

-i. KawtBtntwm

Pocztówki z portretem St. Kaszubskiego ukazały
się w sprzedaży. Zostały wydane nakładem wy
dawnictwa „Naprzodu*. Można je nabywać po 10 
halerzy w administracyi naszego dziennika (Duna
jewskiego 5), w sklepie Ligi kobiet (piae Marya- 
cki 9) i w większych sklepach sprzedających po
cztówki.

Zapewne każdy z naszych czytelników nabędzie 
wizerunek nieugiętego bojownika Sprawy Polskiej, 
pojmanego do niewoli pod Łowczówkiem i powie
szonego przez Rosyan w Piiznie.

Opieka naci iegirndsiami i ich rodzinami. One- 
gdaj pod przewodnictwem wiceprez. dra Bandrow- 
skiego odbyło się posiedzenie wydziału wykona
wczego krakowskiej delegaeyi N. K. opieki nad le
gionistami, na którem zatwierdzono giówne zasady 
organizacyjne komitetu, będące wynikiem poprze-
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dnich konferencyj z Ligą kobiet, Samarytaninem, 
Biurem zasiłkowem N. K. N., a skierowane do zje
dnoczenia rozstrzelonej dotąd akcyi opiekuńczej 
pozaustawowej w jednym ręku, t. j. w tejże dele- 
gacyi — przy wspólnej dla całej delegacyi i po
szczególnych sekeyj organizacyi finansowej, Krak o - 
wska Liga kobiet obejmie— jako sekcya — głównie 
opiekę nad rodzinami legionistów, ponadto uznano 
za wskazane stworzenie sekcyi dla schronisk i dla 
burs.

Kolumna Legionów. Za 50-ty tysiąc koron roz
poczęto wbijać gwoździe w czasie od dnia 29 paź
dziernika do 7 listopada b. r. włącznie. W dniach 
tych bowiem uzyskał komitet za sprzedane gwoź
dzie i wpłacone naddatki 5890 kor. 17 hal.

Powołanie pospolitaków. Wczoraj rozlepiono na 
murach miasta obwieszczenie, na mocy którego 
wszyscy pospolitacy urodzeni w latach 1875— 
1877 i 1895 i 1891 uznani przy przeglądach woj
skowych za zdatnych do służby z bronią, mają 
się stawić w odnośnej powiatowej komendzie uzu
pełniającej lub takiejże komendzie obrony krajo
wej w d n i u  16 l i s t o p a d a  1915. Pospolitacy, 
uznani za zdatnych przy dodatkowych [przeglą
dach, mają się zgłosić do szeregów w ciągu 48 
godzin po ich przeglądzie. ̂  Wszyscy pospolitacy 
mają stawić się w oznaczonym dla nich dniu n a }- 
p ó ź n i e j  d o  1 1 -ej g o d z i n y  p r z e d  p o ł u 
d n i e m .  Każdy, który ma się zgłosić do szeregów, 
powinien przynieść ze sobą obuwie, bieliznę i przy- 
bory do jedzenia.

Ostatni dzień bułek. W myśl onegdajszego roz
porządzenia magistratu, dzień wczorajszy był osta
tnim dniem, w którym wolno było wypiekać buł
ki w Krakowie. Specyalna komisya przeprowadzi
ła kontrolę w piekarniach, aby sprawdzić, czy roz
porządzenie powyższe zostało zastosowane. Od 
dnia dzisiejszego nie będzie w Krakowie zupełnie 
bułek.

Uniwarsytst Ludowy (ul. Dunajewskiego 7). Za
wiadamiamy, iż biuro dia spraw Uniw. Lud. otwar
te zostało z dniem 9 listopada codziennie od 6—7 
wieczorem. B i b l i o t e k a  cieszy się liczną fre- 
kwencyą czytelników, mianowicie w miesiącu paź
dzierniku b. r. wypożyczono 3991 książek, w ro
ku ubiegłym ten sam miesiąc wykazuje 2993 ksią
żek. Pozalem biblioteka Uniw. Lud. rozesłała ran

nym i jeńcom .Polakom kilkadziesiąt paczek, za
wierających książki i gazety. Godziny urzędowe 
od 12 —1 w południe i od 6—8 wieczorem co
dziennie z wyjątkiem świąt.

Koncerty w „Sokole11. Ponieważ po zajęciu Sta
rego Teatru sala „Sokoła11 musi znowu przelotnie 
udzielić gościny muzyce, poczyniono szereg za
rządzeń dla wygody publiczności, wybierającej się 
na koncerty. Dyrekcya tramwaju krakowskiego 
zgodziła się powiększyć w dni koncertowe przed 
godz. 7 liczbę wozów na linii Rynek— „Sokół". 
W gmachu „Sokoła11 wprowadzono także szereg 
udogodnień dia publiczności. Koncerty zaczynać 
się będą punktualnie o gcdz. 7 ll-z tak, że koniec 
wypadnie około 9 '/a. Po skończeniu koncertu o- 
twarte. będą duże drzwi wprost ze sali na ulicę.

Występy Adolfiny Zimajer w teatrze ludowym 
rozpoczynają się we czwartek 11 b. m. Ulubienica 
publiczności krakowskiej wystąpi w odegranej do
tychczas roli, w wodewilu pt. „Mama teatralna11.

Sprawa włamania przy ui. Sławkowskiej. Sędzia 
śledczy przesłuchał już sprawców włamania przy 
ulicy Sławkowskiej Kozłowskiego i Pietrzyckiego 
oraz ich wspólników. W tych dniach odbędzie się 
na miejscu włamania komisya sądowa.

Sprawa odbudowy kraju. W sobotę odbędzie się 
w Białej posiedzenie komisyi doradczej Wydziału 
krajowego w sprawie odbudowy kraju.

Posiedzenie krakowskiego Towarzystwa lekar
skiego odbędzie się we środę dnia 10  b. m. o go
dzinie 6 wieczorem w domu Towarzystwa. Na po
rządku dziennym będą: demonstracye chorych
oraz wykład prof. Kadera „O szwie naczyniowym 
i jego wynikach11. Prezydyum Towarzystwa zapra
sza wszystkich obecnych panów lekarzy tak woj
skowych jak i cywilnych.

Podwyższenie podatku wódczanega. „Wiener Zei
tung 11 ogłasza rozporządzenie cesarskie, podwyż
szające dodatek do podatku wódczauego o dal
szych .40 halerzy od litra alkoholu tak, iż obcią
żenie podatkowe wódek wynosi obecnie razem 
dwie korony od litra alkoholu o niższej cenie i 
2'20 kor, od litra przy wyższej cenie (poza kon
tyngentem). Dalej ogłasza „Wiener Ztg. 11 rozporzą
dzenie ministeryalne w sprawie utworzenia cen
trali spirytusowej i rozporządzenie ministeryalne

ZajĘGia poszukują
Oanienka z ukończoną UL ki. 
* wydz. poszukuje jakiego
kolwiek zajęcia. Zgłoszenia 
do Działu Inseratowego „Na
przodu11, ul. Gołębia 2.
C ta n g ie t  wolny od wojska 
** poszukuje zajęcia. Łaska
we zgłoszenia —•” Franciszek 
Maciejowski, Kraków, Wol

ska 4 u Jana Biedy.

iYlaszyriisia lat 48
wolny od wojska, ślusarz ma
szyn, tak parowych jak i rol
niczych, tokarz żelaza i metali, 
posiadający praktykę w ce
gielni tartaku, obznajmiony 
z elektrycznością oraz pługiem 
motorowym „Kxeisior • poszu
kuje posady. Łaskawe zgło
szenia: Karol Bizerski, Rze
szów, ul. Podwale.

JL Ora Schwaizsra
“  paryskie »

Johimbin ta b le tk i
Flakon po 20, 50, 100 table
tek Kor. 5'50, 12'20, 22'—. 
(Preparatif fortlfikateur saxuai) 
Znakomity środek przy osła
bieniu obydwu płci (Impotenz). 
Wysyłka dyskretna opłatnie 

za pobraniem.
ANTON GROSS, Dom wysyłko
wy, Budapest VIII N., Jossfs- 

rlng 23/4.

Narożny

Zajęcie znajdę

przy bardzo ruchliwe] ulicy 
i placu w Krakowie, korzystny i 
i odpowiedni na wyszynk, ! 
handel korzenny i delikate- i 
sów i  t. p. jest zaraz do wy- I 
najęcia. — Wiadomość w biu | 
rze ogłoszeń Stattera, ul. Go- l 
łeb i a 2.

K a rtk i k o re s p o n d e n c y jn e  
z  fo to g ra f ią

Mil isiiiiits. w
o f ic e ra  L e g io n ó w  P o ls k ic h  I. b ry g . 

powieszonego przez Koskali w PiSznie 7 lutego 1915

iw  wyszły s druta
i są do nabycia w A dm inistracyi „Na
przodu", Kraków, ul. Dunajewskiego, 
w Lidze Kobiet, K raków, plac Ma- 
ryacki l. 9, oraz we w szystkich wiek- 
•; szych sklepach z w idoków kam i. ::

c r a n  m  h m l ,

O d s p rz e d a w c o m  z n a c z n y  r a b a t .

w sprawie wprowadzenia cen maksymalnych dla 
denaturowanego spirytusu.

Ze Lwowa. Muzeum narodowe im. króla Jana III. 
’ we Lwowie, posiadające największy zbiór foto

grafii powstańców z r. 1863 pragnie zbierać foto
grafie legionistów polskich. Zarząd wymienionego 
Muzeum apeluje- więcrgorąco do legionistów pol
skich, by raczyli nadsyłać swe fotografie (tak po 
szczególne jak i grupy) wraz z wyraźnymi podpi
sami, datą urodzenia i nazwą miejscowości, z któ
rej wyszli, pod adresem: Lwów, Archiwum miej
skie, Ratusz (parter).

Rozwiązanie Rady gminnej w Dębicy, Namiest
nictwo w porozumieniu z Wydziałem krajowym 
rozwiązało reprezentacyę gminną w Dębicy i po
wołało na komisarza rządowego St. Hubickiego, 
dotychczasowego burmistrza.

Ze Stanisławowa. Wydział Powiatowy Komitetu 
Narodowego w Stanisławowie postanowił wprowa-. 
dzić w życie „ K o l u m n ę 11.

Wskutek rozporządzenia.starostwa będą zapro
wadzone w drugiej połowie listopada w Stanisła
wowie k a r t y  c h l e b o w e .

Wystawa „1772—1915" w Radomiu. W szeregu 
pięknie przybranych sal zgromadzono pamiątki 
wszystkich walk o wolność narodu, całego okresu 
działalności polskiej od naczelnika Kościuszki cza
sów począwszy po dzisiejsze wielkie dni. W sali 
Legionów surowy Piłsudski patrzy ze ściany, a 
obok Grzmot-Skotnicki i drugi Radomiak, Belina, 
tuż walk karpackich epizody i poważna twarz 
Januszajtisa, generał Durski na innej ścianie, a da
lej ci bezimienni, co nie radzą, nie dumają, ale 
wierni głosowi krwi w boju stoją od roku. Całość 
piękna i sercu droga. Innym miastom Królestwa 
życzyć można takiej wystawy.

I  Lublina. Z dniem 1 listopada zaczął wycho
dzić w Lublinie tygodnik dla ludu pt. „ G a z e t a  
L u d o w a 11. Tygodnik ten, redagowany w duchu 
idei legionowej, zamieszcza w pierwszym numerze 
szereg artykułów, poświęconych sprawie chłopskiej 
oraz stanowisku i działalności Legionów.

Repertuar teatru ludowego.
Czwartek: „Mama teatralna", wodewil w 4 aktach ze 

śpiewami i tańcami (występ Adolfiny Zimajer).
Sobota: „Mama teatralna".
Niedziela po południu: „Czar nocy".
Niedziela wieczór: „Mama teatralna", y

Rządowo uprawnione

Bioro posad i służby
oraż

kupna i sprzedaży realności
Sasów etc.

STANISŁAWA TUSVHDAJQWICZA
przeniesione zostało z Podgórza

do Krakowa, u l  Poselska 20,9. p,
i poleca się P. T. Publiczności.

mięsne z 3 dań po kor. 1'40 
wydaje „K uchnia dom ow a" 
od godz. 12—3, Podwale 3, 
parter. W abonamencie opust.

:n Się

1 peroia do nauki w wieku 
”  lat 13-14 poszukuje cukier
nia Horwatha w Samborze.

6-ciu stolarzy do robót me
blowych i budowlanych 

i 1 kamieniarza do robót na
grobkowych w piaskowcu 
przyjmie zaraz Fabryka sto
larska -Józefa -Jończego w No
wym Targu.
t f i l& u  robotników stolarskich

z płacą dzienną od 7 do 
10 koi-on przyjmie stolarnia 

Kleinbergera, Augu- 
•styańska 17.
Kanna ze znajomością nie- 
* snieckiej stenografii, piszą
ca na maszynie potrzebna za
raz. Zgłoszenia przyjmuje Biu
ro ogłoszeń Stattera, Gołębia2.

Potrzebni zaraz

i t a  pilijoi.
do ‘inny Antoni Rogowski j Wiadomość w Repr. zentacyi 
hraków, ulica Zwierzynie- i Browaru Limanowskiego w 

oka L. 5, II. p. -1 Krakowie, ul. Mostowa tj.

Zamiast OWSA polec

M ELA ŚYN i
z domieszką §0°/o kukurudzy j 
śrutowanej, najlepszą karmę 
d la koni, bydła rogatego i trzo
dy chlewnej. — Sprzedaż od 

50 kg. wzwyż u firmy:
S. BI.MZEH, Kraków, ui. Radzi- 

wiłłoWska 15.
Polecani również cukier na 

paszę tylko wagonowo.

dom z ogrodem wraz z konee- 
syą gospodnio - szynkarską.

f W W W W W f 1

Przewóz mebli we wozach meblowych
S P E D Y C Y E

jj
towarów dla eksportu lub importu oto ufo z

G a l i c y !  i B u k o w i n y
:: jakoteż do okupowanych miejscowości ::

K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o
włącznie z odprawą elową i graniczną, przej
ściowe zawagazynowanie, interweneya w osią
gnięciu zezwolenia na przywóz, przewóz lub 

wywóz przyjmuje firma

G 9 LD L U S T  i S K A  w  KRAKOW IE
jakoteż ponownie już otwarte* zastępstwa

w Szczakowej (Oranlcy) 
w IMadbrzeziu (Sandomierz)

Pesadak® Ssetorcową w różnych deseniach i kolo
rach, s e i ©  © g rsd se tś  żelazno betonowe do
wolnych wymiarów, pfyfty i © paski chodnikowe, 
d a c h ó w k ę  cementową i glinianą, ru ry  b e to n o w e j  
b lok i (pustaki), eesmeuż i t. p. materyały budowla
ne dostarcza najtaniej, oraz podejmuje się wykonania 
kompletnych budowli i ogrodzeń żelazno-betonowych

Pierwsza włościańska fabryka wyrobów cemsntewych

FR. 01 AS A w Krzeszowicach
z filiami w Trzebini i Sierszy.

===; Cenniki i kosztorysy na żądania. =— =s

stacya portowa Wisły 
Z koreipondcncyą i zapytaniami uprasza się zwracać do

Krakowa lub Szczakowej.

n  dp  RŹĄDOWO UPRAWNIONA

g FABRYKA W00 MINERALNYCH SZT0- g
□ CZNYCH i SPEGYALNYCH LECZNICZYCH S
□  k
Li pod firmą Lj

S K; Rz^oa i Chmyrski |
j j  w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 %
i j dp! wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towary rj 
"  Lek. krak. polecone przez toż Towarz. 0
j-J odpowiadające składem chemicznym 0
hł wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej Vichy, p  
O Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież sp®* 0  
ŁJ cyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- 0
13 lazistą, kwaśną,’ oraz wody mineralne normalne z prze- p  
O pisu Prot. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w 0
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p  kach i drogueryach. — Cenniki, na żądanie frank®- p  

drukarnia uida<i?a, kra.<tny, D u u a je w sia e e o  5 (T elefon  1 3 1 0 )*


